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„Świadectwo”

materiały prasowe
w kinach od 17 października 2008
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Jan Paweł II pozostawił świat i Kościół innymi niż te, które zastał na początku swojego pontyfikatu. Świat bardziej zjednoczony, Kościół szerzej otwarty i silniej w świecie obecny. Dostaliśmy wielkie dziedzictwo, które powinniśmy rozwijać w hołdzie dla jego myśli i dokonań – i z szacunkiem dla pamięci o nim. 
Całym swoim życiem, każdym słowem i uczynkiem pisał ostatnią wolę – duchowy testament dla przyszłych pokoleń. 
Ja towarzyszyłem mu w tym przez wiele lat. Oto moje świadectwo.
ks. kardynał Stanisław Dziwisz
Krótko  o filmie
„Świadectwo” w kinach
[image: image1.jpg]SWIADECTWO

L@ A0 N WA @Bl K § T A 72 I

KARDYNALA STANISLAWA DZIWISZA

\

D7 : -
DYLENY P 2) TLLhs

2

MICHAEL YORK

VANGELIS
ROBERT JANSON

KINACH OD

swiadectwofilm.pl




„Świadectwo” to filmowa opowieść o życiu Jana Pawła II. Opowieść wieloletniego sekretarza i przyjaciela Papieża, najbliższego świadka najważniejszych wydarzeń Wielkiego Pontyfikatu - księdza kardynała Stanisława Dziwisza. „Świadectwo” zaistniało najpierw, w 2007 roku, jako książka - zapis rozmów, jakie odbył z ks. kard. Dziwiszem włoski dziennikarz watykanista Gian Franco Svidercoschi. Przetłumaczona na kilkanaście języków, tylko w Polsce osiągnęła nakład ponad miliona egzemplarzy. Teraz ta niezwykła opowieść trafia na ekrany, bogatsza od książki o wiele nowych faktów - między innymi z lat młodzieńczych Karola Wojtyły. Ukazuje także przejmujące, a nieznane chwile z prywatnego życia Papieża, jest uzupełniona o kolejne interpretacje. 
Film zbudowany jest z materiałów dokumentalnych, a także fabularyzowanych rekonstrukcji wydarzeń. Oba plany spaja postać narratora, po mistrzowsku zagrana przez wybitnego aktora Michaela Yorka (m.in. „Kabaret”, „Jezus z Nazaretu”).
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„On był człowiekiem wolnym od opinii, nigdy się nie kierował opinią i to była jego siła”

Pełny opis filmu

„Świadectwo” w kinach, czyli filmowa opowieść o życiu papieża

„Świadectwo” – filmowa opowieść o życiu Jana Pawła II widzianego oczami ks. kardynała Stanisława Dziwisza, wieloletniego sekretarza i przyjaciela Papieża.
Ekranizacja bestsellera
Film „Świadectwo” powstał na motywach książki pod tym samym tytułem, wydanej w roku 2007, będącej zapisem rozmów kardynała Stanisława Dziwisza z włoskim dziennikarzem watykanistą Gian Franco Svidercoschim. Przetłumaczona na kilkanaście języków, tylko w Polsce osiągnęła nakład ponad miliona egzemplarzy. 

„Byłem przy nim prawie czterdzieści lat...”
„Świadectwo” jako filmowa opowieść podejmuje próbę pokazania Karola Wojtyły: człowieka, księdza, biskupa i wreszcie papieża - takiego, jakiego zapamiętał wieloletni sekretarz i przyjaciel. Kardynał Stanisław Dziwisz towarzyszył Ojcu Świętemu przez czterdzieści lat jego życia, począwszy od czasów krakowskich, aż do ostatnich dni w Watykanie. Film, stanowiący świadectwo życia Jana Pawła II, przedstawia wiele nowych faktów i ich interpretacji, między innymi z lat młodzieńczych Karola Wojtyły i jego życia prywatnego. Jednym z najbardziej przejmujących wątków jest zamach na Papieża i chwile, które nastąpiły bezpośrednio potem, gdy ratowano życie Jana Pawła II. 

Formuła filmu
Wspomnienia kardynała Dziwisza zostały zilustrowane materiałami dokumentalnymi, a także fabularyzowanymi. Autorzy filmu dotarli do wielu nieznanych w Polsce źródeł. Korzystali z archiwów watykańskich, z dotychczas niepublikowanych materiałów zdjęciowych. Wydarzenia nieutrwalone na taśmie filmowej odtwarzane są przez aktorów w fabularyzowanej części opowieści. Poszczególne wątki i różne formy spaja w zwartą całość narrator.

Opowieść o XX wieku
„Świadectwo” jest opowieścią o całej epoce w historii Polski, Europy i świata. To historia o XX wieku i przełomie milenijnym. Stanowiąc wartość dla osób związanych z Kościołem katolickim, film ukazuje również postać i dorobek Papieża w kontekście świeckim – historycznym, politycznym, socjologicznym. „Świadectwo” jest więc zarówno opowieścią o życiu Papieża, jak i dogłębną analizą największych wydarzeń końca XX wieku. To film nie tylko dla katolików.

Produkcja ponad granicami
Reżyserem filmu jest Paweł Pitera, znany m.in. z serialu telewizyjnego „Tajemnice Watykanu”. Obraz wyprodukował Przemysław Häuser - producent filmowy i telewizyjny specjalizujący się w tematyce watykańskiej i papieskiej. Do stworzenia „Świadectwa” udało mu się zaangażować twórców o międzynarodowej sławie. 

Drugim obok kardynała Stanisława Dziwisza narratorem jest Michael York – aktor znany z filmów takich jak „Kabaret” Boba Fossa czy „Jezus z Nazaretu” Franco Zefirellego. Muzykę stworzyli Vangelis (zdobywca Oscara za muzykę do filmu „Rydwany ognia”) i Robert Janson (założyciel i lider zespołu Varius Manx). 

Zdjęcia realizowano w Watykanie, Polsce, we Włoszech, w Niemczech i Portugalii.

Film powstał we współpracy z Watykańską Oficyną Wydawniczą Libreria Editrice Vaticana.

Jak powstawało „Świadectwo”
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Prace nad filmem trwały blisko rok – pierwsze sceny filmowano jesienią 2007 roku. Film powstawał przede wszystkim w Watykanie, Krakowie i Wadowicach, choć fabularyzowana inscenizacja wydarzeń z życia Karola Wojtyły wymagała zdjęć niemal w całej Europie. Efektem rozmów z kardynałem Dziwiszem, jakie zarejestrowała kamera, jest 30 godzin materiału filmowego. Najistotniejsze i najciekawsze fragmenty tych rozmów wraz z częścią fabularyzowaną wypełniają półtoragodzinny obraz kinowy - filmową opowieść o życiu i czasach Jana Pawła II. 

Producent: Przemysław Häuser
Scenariusz na podstawie książki kard. Stanisława Dziwisza: Gian Franco Svidercoschi, Paweł Pitera, ks. Paweł Ptasznik 

Reżyseria: Paweł Pitera

Muzyka: Vangelis i Robert Janson 

Zdjęcia: Janusz Tatarkiewicz

Montaż: Cezary Grzesiuk 

Scenografia: Rafał Waltenberger, Maria Duffek

Produkcja: TBA Group we współpracy z Libreria Editrice Vaticana, Agora SA, NewCast / ZenithOptimedia Group oraz Network Production 
Na podstawie książki “Świadectwo” (oryginalny tytuł “Una Vita con Karol”) S. Dziwisz i G. Svidercoschi © 2007 RCS Libri S.p.A – Milano

Mecenat nad filmem objęły PZU SA i PZU Życie SA oraz PKN ORLEN.

Partner filmu: Giełda Papierów Wartościowych w Warszawie. 

Patronat medialny: TVP SA, „Viva!”, Radio Zet, „Gość Niedzielny”, „Gazeta Wyborcza” i Gazeta.pl.
Czas trwania filmu: 90 minut
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KARDYNAŁ STANISŁAW DZIWISZ 
– ŚWIADEK ŻYCIA JANA PAWŁA II
Urodzony w 1939 roku w Rabie Wyżnej. Od 2005 roku, z nominacji Benedykta XVI, arcybiskup metropolita krakowski. Doktor teologii, doktor honoris causa Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Akademii Pedagogicznej w Krakowie, Uniwersytetu Abat Oliba CEU w Barcelonie, Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego, wieloletni osobisty sekretarz i przyjaciel papieża Jana Pawła II.
Święcenia kapłańskie przyjął z rąk ówczesnego biskupa Karola Wojtyły w 1963 roku, w katedrze na Wawelu. Gdy Karol Wojtyła został mianowany kardynałem, ksiądz Dziwisz pełnił u jego boku funkcję kapelana. Jako kapelan aktywnie uczestniczył w życiu kurii i wykładał liturgikę w Wyższym Instytucie Katechetycznym w Krakowie. W roku 1978 wyjechał do Watykanu jako nowo mianowany osobisty sekretarz papieża Jana Pawła II. Funkcję tę pełnił do śmierci Ojca Świętego w 2005 roku.
Czas spędzony u boku Papieża stał się bazą dla książki „Świadectwo” – wywiadu rzeki spisanego przez włoskiego dziennikarza Gian Franco Svidercoschiego.
Twórcy filmu
Michael York - narrator
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Urodzony w 1942 r. brytyjski aktor o ogromnym i różnorodnym dorobku filmowym. 
Zaczynał w teatrze jako aktor szekspirowski, lecz popularność na Wyspach Brytyjskich zdobył sobie przede wszystkim rolą Jolyona w wyprodukowanym przez BBC serialu „Saga rodu Forsyte’ów” (1967 r.). Polskim widzom znany jest między innymi z kreacji d’Artagnana w „Trzech muszkieterach” Richarda Lestera (1974 r.), a także z filmów takich jak: „Kabaret” Boba Fosse’a (1972 r.), „Morderstwo w Orient Expressie” Sidneya Lumeta (1974 r.), „Jezus z Nazaretu” Franca Zeffirellego (1977 r.), „Upiór w operze” Roberta Markowitza (1983 r.). 
Praca na planie „Świadectwa”, w którym York kreuje postać narratora, nie jest pierwszym polskim wątkiem w jego aktorskiej biografii. W 1984 r. zagrał u Jerzego Skolimowskiego w filmie „Najlepszą zemstą jest sukces”.
Przemysław Häuser – producent
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Urodzony w 1963 r. Producent filmowy i telewizyjny. Właściciel oficyny TBA Group,
współwłaściciel grupy medialnej TV Promotion (zajmującej się reklamą i promocją telewizyjną). Wydawca bestsellera 2007 r. – książki „Świadectwo” kardynała Stanisława Dziwisza. Od wielu lat uczestniczy w tworzeniu filmów związanych z tematyką papieską i watykańską; był między innymi współautorem filmów „Nie lękajcie się” (2003 r.) i „ Jan Paweł II i jego przyjaciel” (1999 r.) oraz serialu telewizyjnego „Tajemnice Watykanu” (2006 r.). 

Jest ambasadorem zakonu Kawalerów Maltańskich na Kubie.
Gian Franco Svidercoschi  - scenarzysta
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Dziennikarz, watykanista, pisarz włoski o polskich korzeniach. 
Jego zainteresowanie sprawami Polski cenił sam Jan Paweł II. Svidercoschi urodził się w Ascoli Piceno we Włoszech. Był korespondentem na II Soborze Watykańskim. W Watykanie pracował dla miesięcznika „L’Osservatore Romano”, co pozwoliło mu poznać życie codzienne Stolicy Apostolskiej. Jest autorem zapisu wspomnień papieża Jana Pawła II pod tytułem „Historia Karola Wojtyły”, na podstawie których powstały scenariusze filmów „Karol. Człowiek, który został papieżem” oraz „Karol. Papież, który pozostał człowiekiem”. Po śmierci Jana Pawła II przeprowadził wywiad z kardynałem Stanisławem Dziwiszem, który stał się kanwą bestsellerowej książki „Świadectwo”, we Włoszech znanej jako „Una vita con Karol”.
Paweł Pitera – reżyser
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Urodzony w roku 1952 w Warszawie. Reżyser, scenarzysta, twórca filmów, spektakli teatralnych, seriali i nowel telewizyjnych. Absolwent Wydziału Reżyserii PWSFTViT w Łodzi oraz polonistyki na UW. Do jego dorobku reżyserskiego należą m.in. „Sny i marzenia” (1983 r.), „Szkatułka z Hongkongu” (1983 r.), „Na kłopoty… Bednarski” (1986 r.), „Powrót do Polski” (1988 r.). 
Ostatnie lata poświęcił realizacji filmów tematycznie związanych z życiem Jana Pawła II i szeroko pojętą problematyką watykańską: „Watykan Jana Pawła II” (2000 r.) i „Nie lękajcie się” (2003 r.).
Ks. Paweł Ptasznik – scenarzysta

[image: image9.jpg]



 

Urodzony w roku 1962 roku. Kapłan katolicki, prałat, doktor teologii. Absolwent Wyższego Seminarium Duchownego i Papieskiej Akademii Teologicznej w Krakowie, a także  Uniwersytetu Gregoriańskiego w Rzymie. 

Od 1996 roku jest pracownikiem Polskiej Sekcji Sekretariatu Stanu w Watykanie, a od 2001 jej kierownikiem. Pełni tez funkcję rektora Kościoła i Hospicjum św. Stanisława B.M. w Rzymie oraz odpowiedzialnego za duszpasterstwo emigrantów polskich w diecezji rzymskiej.

Autor książek: „Pozwólcie dzieciom przyjść do mnie” (1991); „Lo Spirito Santo nei sacramenti dell’iniziazione cristiana secondo i libri liturgici della riforma dopo il Concilio Vaticano II (1995); „W świetle Ewangelii” (1999-2000) oraz licznych artykułów w czasopismach naukowych i popularnych. Redaktor dzieł papieża Jana Pawła II: „Dar i tajemnica” (1996); „Wstańcie, chodźmy!” (1994); „Tryptyk rzymski” (2003); „Pamięć i tożsamość” (2005). Obecnie redaktor naczelny „Dzieł zebranych Jana Pawła II”. Konsultant filmów: „Karol – człowiek, który został papieżem” (2005); „Karol – papież, który pozostał człowiekiem” (2006); „Jan Paweł II” (2006).

Vangelis – autor muzyki
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Urodzony w 1943 r. w Grecji. Jeden z najsłynniejszych współczesnych kompozytorów, prekursor i klasyk muzyki elektronicznej. Wydał kilkanaście albumów autorskich (między innymi: „Heaven and Hell” – 1975 r., „Spiral” – 1977 r., „Mask” – 1985 r., „Voices” – 1995 r.), nagrywał płyty we współpracy z Jonem Andersonem z grupy Yes (popularne w Polsce „The Friends of Mr. Cairo” z 1981 r.). 
Tworzył ścieżki dźwiękowe do filmów największych reżyserów. Na jego dorobek filmowy składają się kompozycje muzyczne do „Rydwanów ognia” Hugha Hudsona (1981 r., nagrodzone Oscarem), „Łowcy androidów” Ridleya Scotta (1982 r.), „Gorzkich godów” Romana Polańskiego (1992 r.) czy też „Aleksandra” Olivera Stone’a (2004 r.).
Oprócz muzyki Vangelis zajmuje się również malarstwem. Swoje prace wystawia w najlepszych galeriach sztuki na całym świecie.
Robert Janson – autor muzyki
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Urodzony w 1965 r. w Czeladzi. Jeden z najbardziej znanych i cenionych polskich kompozytorów. Od 1989 r. jest liderem i gitarzystą zespołu Varius Manx, z którym wydał 11 płyt (między innymi „Emu” – 1994 r., „Elf” – 1995 r., „Ego” – 1996 r., „Varius Manx symfonicznie. Tyle siły mam” – 2006 r.). Jest autorem licznych przebojów zespołu, takich jak na przykład „Zanim zrozumiesz”, za który otrzymał w 1994 r. Grand Prix na festiwalu w Sopocie. Dwukrotnie został uhonorowany nagrodą Fryderyka w kategorii „kompozytor roku”. Otrzymał wraz z zespołem diamentową płytę za największą sprzedaż albumów w latach 1991–2001.
Komponował muzykę dla wielu znanych polskich artystów, w tym między innymi dla Maryli Rodowicz. Stworzył hymn dla polskiej reprezentacji olimpijskiej na igrzyska w Sydney w 2000 r.
W jego dorobku znajdują się ścieżki dźwiękowe do filmów „Młode wilki” Jarosława Żamojdy (1995 r.) i „Nocne graffiti” Macieja Dutkiewicza (1997 r.), a także pojedyncze utwory, między innymi „Orła cień” z filmu „Kiler” Juliusza Machulskiego (1997 r.).
Janusz Tatarkiewicz – autor zdjęć
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Operator, autor zdjęć do filmów i teledysków. Absolwent ASP w Poznaniu.
W swoim dorobku operatorskim ma nagradzane dokumenty telewizyjne „Bezdomność. Śmierć na ulicach” (2005 r.) oraz „Lump” (2007 r.), w reżyserii Piotra Boruckiego. Z producentem Przemysławem Häuserem współpracował jeszcze przed pracami nad „Świadectwem”, na planie filmów „Nie lękajcie się” (2003 r.), „Watykan Jana Pawła II” (2000 r.), „Tajemnice Watykanu” (2006 r.) czy „Jan Paweł II i jego przyjaciel”
Cezary Grzesiuk - montaż
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Montażysta, autor narracji filmowej.
Z tematyką watykańską zetknął się w kinie w 2004 r., gdy współpracował przy dokumencie o papieskim fotografie Arturo Mari („Moje życie dla niego”). 
Pracował również przy realizacji „Tajemnic Watykanu” (2006 r.). W jego dorobku są najbardziej znane polskie filmy, między innymi „Quo vadis” (2000 r.), „Zmruż oczy” (2003 r.) i „Ogniem i mieczem” (1999 r.). Za ten ostatni jako montażysta otrzymał w 1999 r. nagrodę na Polskim Festiwalu Filmów Fabularnych w Gdyni.
Wypowiedzi producentów
TBA Group – producent
Przemysław Häuser
Właściciel oficyny TBA Group
Ten film to dla mnie przede wszystkim ogromna odpowiedzialność. Chcielibyśmy, by był on świadectwem dla potomnych. Chcemy, by nasze dzieci i ich dzieci wiedziały o wielkim Polaku i jednym z największych papieży w historii jak najwięcej z tego, co wiemy my jako pokolenie JPII. Świadectw pięknych być może będzie wiele, ale to jest wyjątkowe, ponieważ pochodzi od człowieka, który widział, słyszał i przez 40 lat był obok. Zadaniem filmu w wymiarze światowym jest wypełnienie treścią dość schematycznej pamięci o Janie Pawle II, jaka pozostała na Zachodzie. Trzeba pokazać, że pontyfikat Jana Pawła II pozostawił po sobie przede wszystkim ogromne wartości i drogowskazy dla świata. Możliwość realizacji filmu jest również wynikiem sukcesu wydanej przez nas w zeszłym roku książki, która ukazała się w przeszło milionie egzemplarzy. Do współpracy producenckiej zaprosiliśmy jeszcze dwie firmy, z którymi mamy dobre doświadczenia z dotychczasowych działań: Agorę i NewCast / ZenithOptimedia Group oraz Network Production.
Agora SA – koproducent
Robert Kijak 
Dyrektor Pionu Projekty Specjalne
„Świadectwo” to dla Agory przedsięwzięcie szczególnie ważne. W 2007 r. uczestniczyliśmy we wprowadzaniu na rynek książki „Świadectwo” będącej zapisem rozmów Gian Franco Svidercoschiego z ks. kardynałem Stanisławem Dziwiszem, przyjacielem i najbliższym współpracownikiem Jana Pawła II. Udział w tworzeniu filmu, dla którego kanwą była ta książka, jest dla nas naturalną konsekwencją dotychczasowych działań. Wierzymy, że z powodów historycznych i emocjonalnych, a także ze względu na wysokie walory artystyczne, będzie to dzieło niezwykłe. Jesteśmy dumni, mogąc brać udział w jego powstaniu.
New Cast / ZenithOptimedia Group oraz Network Production  –  koproducent
Jakub Potrzebowski
Prezes zarządu ZenithOptimedia
Chcemy włączyć się w realizację filmu, który ma wszelkie szanse, by stać się jednym z najważniejszych świadectw, jakie pozostawi nasza współczesność. Chcemy być tam, gdzie dzieją się rzeczy ważne – a film „Świadectwo” to nie tylko filmowy portret Papieża widziany oczami przyjaciela, ale i pomnikowe dzieło o wieku XX i jego najważniejszych wydarzeniach. 

W miarę naszych możliwości chcieliśmy wnieść swój wkład w popularyzację „Świadectwa” – to inwestycja, która ma głęboki sens i szerszą perspektywę niż standardowe działania producenckie.

Rozmowy z Twórcami filmu 
Pozostawić świadectwo następcom 
Rozmowa z Przemysławem Häuserem, producentem filmu „Świadectwo”

Skąd pomysł, inspiracja do przeniesienia na ekran opowieści kardynała Dziwisza?
Pomysł pojawił się jeszcze przed wydaniem książki. Gdy pokazałem znajomym pierwsze próbne wydruki, usłyszałem, że książka jest bezcenna. Kardynał mówił wiele rzeczy ważnych, o których nie wiedzieliśmy dotychczas, co najwyżej ich się 

domyślając. Nie było dotychczas świadectwa z pierwszej ręki, które mówiłoby: „Tak, widziałem – tak było”. W książce nie ma żadnych interpretacji i domysłów, w książce są wyłącznie fakty. Opinie były entuzjastyczne, ale mówiące też o niedosycie: „To mało, chciałoby się więcej”. Książka, licząca ponad 240 stron – siłą rzeczy jest tylko sygnałem, pierwszym wyborem. Kardynał Dziwisz przez 40 lat codziennie zapisywał jedną stronę w swoim notatniku. Na pewno byłoby w nim tyle rzeczy ważnych, by mogło powstać swego rodzaju „Świadectwo II”. Byłem tuż po realizacji serialu „Tajemnice Watykanu” – wielkiej produkcji dla telewizji. 

Postanowiłem namówić kardynała, by zrobić film – dokumentalny, choć z elementami fabuły. Chcieliśmy rozwinąć pewne wątki pojawiające się w książce, ale i powiedzieć o rzeczach zupełnie nieznanych. Nieznanych faktów jest wiele. Nie zdradzając nic z filmu, powiem tylko, że niektóre mają charakter wręcz sensacyjny.

Jakie są Pana wrażenia z filmowego spotkania z kardynałem Stanisławem Dziwiszem?
Znam kardynała kilkanaście lat. Skłonienie księdza kardynała Dziwisza, by opowiedział o tych wydarzeniach, wymagało od nas pewnej pracy. W Watykanie mówiono o nim „milczący Stanisław”. Jego wypowiedzi w rozmowach z dziennikarzami były suche, powściągliwe. Tymczasem od pierwszych słów wypowiedzianych w filmie, a nagraliśmy około 30 godzin materiału, kardynał mówił tak, jakby przygotowywał się do tego filmu od wielu miesięcy. Każde słowo było przemyślane. O wielu wydarzeniach nie potrafił mówić z kronikarskim chłodem. Widać bardzo silne emocje, zwłaszcza gdy opowiadał o zamachu na Papieża i o jego ostatnich chwilach. Ekipa schodziła z planu ze łzami w oczach. I teraz mam duży problem z tymi 30 godzinami materiału. Film trwa półtorej godziny, wersja telewizyjna obejmie trzy 50-minutowe odcinki. Co z resztą? Jeśli pozostały materiał zamknie się gdzieś w archiwach, będzie to ogromna strata. Kuria krakowska otrzyma komplet materiałów i będzie mogła wykorzystać go w przyszłości, dla potomnych.

Dokument fabularyzowany – skąd taka formuła?
Znam chyba wszelkie archiwalne materiały filmowe w tym kręgu tematycznym, jakie są dostępne na świecie, natomiast w opowieści kardynała jest wiele wątków z życia Karola Wojtyły, które nigdy nie zostały udokumentowane fotograficznie 

czy filmowo. Stąd też, filmując opowieść, trzeba było sięgnąć do fabularyzacji.
Czy w jakiś sposób Pana wcześniejsze doświadczenia watykańskie były pomocne w pracach nad „Świadectwem”?
Nigdy bym się nie odważył zrealizować tego filmu, gdybym nie miał wieloletniego doświadczenia w pracy w Watykanie i z ludźmi z Watykanu. W połowie lat 90. rozpocząłem poznawanie tego środowiska. Zrealizowałem m.in. film o przyjaźni 

Jana Pawła II z Jerzym Klugerem, jego żydowskim przyjacielem z Wadowic. Wtedy rozpoczęła się moja stała współpraca z Watykanem. Przez wiele lat poruszałem się w kręgu tematów papieskich i watykańskich. Myślę, że dałem się poznać jako 

rzetelny partner Watykanu. Wejść tam jest bardzo trudno, ale jak już się zaskarbi zaufanie, niełatwo je stracić. Właśnie to zaufanie zdołało otworzyć wszystkie drzwi. Przykład? Rolę drugiego narratora, łączącego epicko poszczególne wypowiedzi kardynała, powierzyliśmy Michaelowi Yorkowi, hollywoodzkiemu aktorowi. Tymczasem w państwie kościelnym obowiązuje zakaz filmowania scen z udziałem aktorów. Nie zdradzę wszystkich szczegółów – dość powiedzieć, że dzięki dobrym kontaktom i życzliwości uzyskaliśmy zgodę, by w Watykanie filmować sceny z Yorkiem. Weszliśmy z kamerą wszędzie tam, gdzie chcieliśmy – do Bazyliki św. Piotra, do Ogrodów Watykańskich. Kręciliśmy raz scenę, w której Michael York przechadzał się Loggiami Rafaela, a za drzwiami pomieszczenia, w którym działała nasza ekipa, pracował papież Benedykt XVI. W innym filmie, który w 2005 roku przygotowywaliśmy w Watykanie, potrzebne były zdjęcia w Kaplicy Sykstyńskiej. Pozwolono nam wejść do niej z kamerami i ciężkim sprzętem. A przecież w kaplicy nie wolno nawet zrobić zdjęcia! Watykan w pewnym sensie autoryzował nasz film. Formalnym wyrazem aprobaty i życzliwości jest to, że Watykan jest koproducentem filmu „Świadectwo”. Dobra współpraca z Watykanem jest dziś moim największym kapitałem – jako producenta i jako człowieka.

Dlaczego do roli narratora w filmie wybrał Pan Michaela Yorka? 
Chcieliśmy, by w filmie zagrał znany aktor – gwiazda, dzięki czemu film łatwiej dotarłby do widza zagranicznego. Nie chcieliśmy zamknąć się w konwencji polskiego filmu dokumentalnego. BBC wypracowało formułę dokumentu fabularyzowanego, w którym znany aktor, na przykład Peter Ustinov, pełni funkcję narratora. To znany, świadomy zabieg, który poprzez rozpoznawalną twarz ogniskuje uwagę i powoduje łatwiejsze przyswajanie tematu przez widza. Jednocześnie film nabiera charakteru międzynarodowego i łatwiej przebija się na innych rynkach. Braliśmy pod uwagę kilka nazwisk. Oprócz Michaela Yorka – Mel Gibson, Sean Connery i Bob Hoskins. Listę obejmującą cztery nazwiska przekazałem do Watykanu, pisząc, że rozważam te kandydatury. Otrzymałem wkrótce tę kartkę z powrotem – z podkreślonym jednym nazwiskiem. To była odpowiedź. 

Czy trudno pracować z hollywoodzką gwiazdą w Watykanie?
Nie ukrywam, że na początku baliśmy się, jak będzie się układać współpraca z człowiekiem z Hollywood. Tymczasem było rewelacyjnie. Michael okazał się przewspaniałym człowiekiem. Profesjonalizm, pełne poświecenie, punktualność. Umawialiśmy się na 12 godzin na planie – i York przez 12 godzin był do dyspozycji. Żadnych przerw na obiad w luksusowych restauracjach. Jadł razem z nami catering przygotowany dla całej obsługi planu. Nie ma żadnych gwiazdorskich cech, jest ciepłym i skromnym człowiekiem, a w dodatku poliglotą o ogromnej łatwości przyswajania języków. Zefirelli podczas prac nad „Jezusem z Nazaretu” nauczył go mówić po włosku, co przydało się podczas prac nad naszym filmem. Dobrze wiedział, gdzie robimy zdjęcia, i że jest pierwszym aktorem, któremu dane jest pracować nad filmem w Watykanie. 

Wkład Michaela w ten obraz jest ogromny. York to aktor hollywoodzki – ale i szekspirowski. Po przeczytaniu tekstów rozpoczął dyskusję ze scenarzystami i z reżyserem na temat pewnych zmian w tekście – uważał, że pewne sformułowania 

będą czytelniejsze dla widza amerykańskiego. Ekipa była nim oczarowana. Michael bardzo przeżył spotkanie z kardynałem. Dzięki temu filmowi bardzo dużo dowiedział się o Karolu Wojtyle. Ostatnio pisał mi w liście, że jeśli produkowałbym cokolwiek w przyszłości, bardzo chętnie weźmie w tym udział.
A kto wymyślił Vangelisa?
Na pomysł, by skomponowanie muzyki do filmu powierzyć Vangelisowi, wpadł Marek Szpendowski – legendarna postać, organizator największych koncertów w Polsce, a jednocześnie agent Michaela Yorka w Europie. Zaproponował dwóch kompozytorów: Vangelisa i Ennio Morricone. Morricone zrobił muzykę do filmu „Karol. Człowiek, który został papieżem”, nie chciałem więc iść wydeptanym szlakiem i od początku skłaniałem się ku Vangelisowi. Kompozytorów jest w „Świadectwie” dwóch: oprócz Vangelisa jest jeszcze Robert Janson, którego wkład w muzykę do filmu będzie całkiem spory. Janson, najbardziej znany z Varius Manx, pisze również muzykę symfoniczną. 

Kto finansuje film? Czy „Świadectwo” na siebie zarobi?
Film jest finansowany przez producenta, czyli firmę TBA, której jestem współwłaścicielem. Do współpracy producenckiej zaprosiliśmy jeszcze dwie firmy, z którymi mam dobre doświadczenia z dotychczasowych działań: Agorę i NewCast / ZenithOptimedia Group oraz Network Production. Wszystko jednak dzieje się w gronie przyjaciół – od początku było założenie, że nie szukamy żadnych linii kredytowych i nie posiłkujemy się finansowaniem zewnętrznym. Nie ukrywam, że to bardzo drogi film. Możliwość jego sfinansowania jest również wynikiem sukcesu książki, która – wydana w ponad milionie egzemplarzy – zarobiła na realizację filmu. 

Jakie więc jest zadanie filmu?
Po pierwsze – pozostawić potomnym świadectwo. Rzadko myślimy dziś w kategoriach potomności, dziedzictwa przekazywanego następcom. Nasi przodkowie, cokolwiek robili, czynili to z pewną perspektywą. Tak pisali, budowali, 

tworzyli, by coś pozostało po nich dla prawnuków. My zaś jesteśmy tylko tu i tylko dziś, myśląc co najwyżej w kategoriach przyszłego tygodnia. Chciałbym, aby film choć trochę to zmienił. Chciałbym, by dzieci moich dzieci wiedziały o wielkim Polaku i jednym z największych papieży w historii jak najwięcej z tego, co wiem ja, co wiemy my jako pokolenie. Świadectw pięknych być może będzie wiele, ale to jest wyjątkowe, ponieważ pochodzi od człowieka, który widział, słyszał i przez 40 lat był obok. Zadaniem filmu w wymiarze światowym jest wypełnienie treścią dość schematycznej pamięci o Janie Pawle II, jaka pozostała na Zachodzie. Był papieżem bardzo medialnym, nawiązującym kontakt z tłumem, pielgrzymem uwielbianym przez młodzież – taki obraz Ojca Świętego jest obecny w Europie. Jednak nawet o tym wszystkim się zapomni, jeśli obrazu nie wypełnimy treścią. Trzeba pokazać, że pontyfikat Jana Pawła II to ogromne wartości. Chcemy przybliżyć je w sposób przyswajalny dla przeciętnie wykształconego człowieka na świecie. Naturalnym wyborem jest więc forma obrazowa, czyli film. Książka jest rzeczą bardzo szlachetną, ale raczej w defensywie. Przyzwoicie zrobiony obraz trafi pod strzechy. I to jest zadanie numer dwa. 

Rozmawiał Piotr Wosik
Świadectwo – w kamerze i poza kamerą

Rozmowa z Pawłem Piterą, reżyserem i współautorem scenariusza „Świadectwa” 
Czy scenariusz filmu opiera się na książce, czy idzie dalej? A może zmierza w innych kierunkach?
Scenariusz bazuje oczywiście na książkowym „Świadectwie”. Rzadko jednak się zdarza, aby książka była gotowym materiałem, z którego automatycznie powstanie film. Scenariusz naszego filmu w kilku punktach idzie znacznie dalej niż książka – opowiada o latach młodzieńczych Jana Pawła II, o których pierwowzór mówi stosunkowo niewiele. Film więcej wyjaśnia w obszarze wyborów czynionych przez Papieża, czego książka zasadniczo nie robi. Ukazuje też wiele momentów prywatnych z życia Jana Pawła II, które nie znalazły odzwierciedlenia w książce.

Czy poszukiwał Pan źródeł i inspiracji poza książkowym „Świadectwem”?
Oczywiście. Współpracowałem z dziennikarzem i watykanistą Gian Franco Svidercoschim, którego rozmowy z kardynałem Dziwiszem stanowią treść książkowego „Świadectwa”. Jest on ekspertem, jeśli chodzi o życiorys Karola Wojtyły. Ja również dobrze znam tę biografię. Staraliśmy się sięgać jak najszerzej i czerpać informacje z wielu źródeł. Opieraliśmy się na informacjach publicznych, kilku pracach omawiających poszczególne lata oraz aspekty pontyfikatu Jana Pawła II. 

Czy praca nad filmem odróżniała się w jakiś sposób od Pana poprzednich projektów watykańskich?
Odróżniała się w sposób zasadniczy, co wynika z formuły tego obrazu. To bodaj pierwszy film kinowy, który ma formę paradokumentalną. W naszym kinie mieliśmy dotychczas do czynienia niemal wyłącznie z formami fabularnymi. Dokumentalne filmy pełnometrażowe to ułamek procentu w polskiej produkcji. „Świadectwo” – to bodaj pierwsza próba połączenia w pełnym metrażu formy dokumentalnej z elementami fabuły. Elementy te – to przede wszystkim odtwarzane sceny parafabularne, które łącznie można opatrzyć etykietą „kamery przy tym nie było” – bo też być nie mogło. To sytuacje bardzo precyzyjnie odtworzone na podstawie opowieści kardynała Dziwisza, z uwzględnieniem pewnej licentia poetica, dającej konieczny cudzysłów, ponieważ w stu procentach rzeczywistości minionej odtworzyć w filmie się nie da.

Czy to zatem bardziej dokument, czy fabularyzowana wizja artystyczna?
Ani jedno, ani drugie. Ku naszemu zaskoczeniu – zrodziła się forma zupełnie nowa, w której nie wszystko było z góry zaplanowane. Forma fabularyzowanego dokumentu w swej ostatecznej konstrukcji powstała w trakcie prac. Być może sama 

opowieść kardynała dopominała się nowej formy – i tak też się stało.

Jakie są Pana wrażenia z filmowego spotkania z kardynałem Stanisławem Dziwiszem?
Choć nie jest to pierwszy kardynał, z jakim zdarzyło mi się rozmawiać, wrażenie było wielkie. Kardynał Stanisław Dziwisz jest znakomitym rozmówcą. Dyskretnym, dowcipnym – ale i bardzo „filmowym”. Opowiada o takich faktach i czyni to w taki 

sposób, że jego narrację łatwo jest przełożyć na język filmu. Spotkanie z kardynałem to największa przyjemność dla filmowca.
Jak układała się praca z Michaelem z Yorkiem, kreującym w filmie postać narratora?
Z Yorkiem pracuje się tak jak z profesjonalną gwiazdą hollywoodzką. To była prawdziwie kreatywna praca. Praca, która nie rozprasza, nie stresuje, służy dobru filmu, a nie rozgłosowi wokół. To bardzo cenne godziny.

Warto pamiętać, że w przeciwieństwie do wielu znanych aktorów z „fabryki snów” Michael York jest człowiekiem doskonale wykształconym, co znakomicie ułatwia kontakt. Jest absolwentem wydziału historii literatury Uniwersytetu w Oksfordzie. 

Po studiach przez sześć lat grywał w teatrach szekspirowskich, a swą karierę filmową zaczął dopiero po trzydziestce. Jest absolutnym profesjonalistą, co powoduje, że skupia się na pracy. W jego przypadku nie ma mowy o fochach czy awanturach na planie. York nie występuje w kolorowych czasopismach, a mimo to jest powszechnie znany. Jego wartość jest z nieco innego świata niż tabloidy i plotkarskie magazyny.

Czy „Świadectwo” to film dla katolików? Jaką wartość może przedstawiać film dla ludzi spoza Kościoła?
„Świadectwo” jest opowieścią o całej epoce w historii Polski, Europy i świata. To historia o XX wieku i przełomie milenijnym. Jeśli ateista lub agnostyk odrzuca w części czy całości kwestię wiary i roli, jaką Jan Paweł II odegrał w tym obszarze, nie może pominąć tej ogromnej postaci w kontekście świeckim – historycznym, politycznym. Nie sposób nie dostrzec znaczenia tego pontyfikatu dla przemian dziejowych w Polsce i na świecie. Osoba spoza Kościoła, jeśli chce żyć świadomie, nie może odrzucać Jana Pawła II również w kontekście socjologicznym – jako postaci, która swą myślą i słowem porwała tłumy – i pomijać jego znaczenia dla przemian społecznych w tej części Europy. Wielkość Jana Pawła II zasadza się również na tym, że nie można jego oddziaływania ograniczać do kontekstów religijnych – czy jakichkolwiek innych. Motorem działań Papieża była wiara i związane z nią posłannictwo, ale ten pontyfikat przebiegał także w wielu innych rejestrach, o których trzeba mówić. O tym również jest nasze „Świadectwo”. Film nie jest gazetką religijną, ale obrazem i analizą przeznaczoną dla nas wszystkich – świadków i uczestników wydarzeń przełomu wieków, a także naszych następców.

Rozmawiał Piotr Wosik

To wyglądało na przeznaczenie 

Rozmowa z Michaelem Yorkiem

Jak doszło do Pana udziału w filmie „Świadectwo”?
Mój udział w filmie zaczął się latem 2007 r., gdy byłem w Warszawie w związku z inną pracą. Producent zwrócił się wówczas do mnie z propozycją przyjęcia roli narratora w filmie o papieżu Janie Pawle II. Moja praca miała się łączyć z dwoma tygodniami zdjęciowymi – tydzień w Krakowie i tydzień w Rzymie. W tym czasie kręciłem inny film w Rosji i Izraelu, ale w moim terminarzu znalazłem niecałe dwa wolne tygodnie – i to w tych dniach, kiedy przewidziane były zdjęcia. Jeden termin pasował do zdjęć w Krakowie, a drugi pokrywał się ze zdjęciami w Rzymie. To wyglądało na przeznaczenie.

Czy wierzy Pan w przeznaczenie?
Tak, wierzę.

Co było ciekawego w tej propozycji?
Ja się uczę całe życie, uwielbiam ciągle dowiadywać się czegoś nowego. Jeśli chodzi o życie Jana Pawła II, wiedziałem o nim tyle co wszyscy, bo był przecież postacią znaną całemu światu. Czytałem o nim, wiele słyszałem. Nie znałem jednak szczegółów jego biografii, zupełnie nie znałem tego okresu, który wiązał się z Krakowem. Jego życie to wspaniała opowieść. Opowieść bohaterska, która rozgrywa się na wielu poziomach. Byłem pod wielkim wrażeniem, że producenci postanowili pokazać nie tylko czasy krakowskie, ale też to, co zdarzyło się w Rzymie. I nie chodziło tylko o sam Rzym – ale o Watykan. I o Kaplicę Sykstyńską. Praca nad odtworzeniem tych wszystkich scen była niezwykłym doświadczeniem i wyróżnieniem.

Czego nowego dowiedział się Pan o Papieżu? 
Kiedy poznaje się jego historię, człowiek zdaje sobie sprawę z integralności tej biografii i jej głębokiego humanizmu. Nie wychowałem się w komunistycznym kraju, ja tylko o tym systemie czytałem. Jeśli umiejscowi się postać Jana Pawła II w tych realiach, w jakich dorastał i żył, jego niezwykły heroizm i zdecydowanie okazują się jeszcze bardziej wyraziste.

Spotkał się Pan na audiencji z kardynałem Dziwiszem. Jak Pan zapamiętał kardynała?
Spotkanie z kardynałem Dziwiszem było czymś wyjątkowym. Wiadomo, że jest wielką postacią Kościoła, ale kiedy ma się okazję z kimś rozmawiać w cztery oczy, można go poznać także jako człowieka. W pewnym sensie kardynał Dziwisz zawsze stał z tyłu, był sekretarzem Papieża. Jednak jego obraz Papieża jest o wiele bardziej szczegółowy od innych, bo kardynał miał czas dobrze go poznać. On to wszystko widział na własne oczy. Miał przywilej patrzenia na niego z różnych perspektyw.

Jak Pan jako aktor postrzega zdolności aktorskie Papieża, które przyczyniały się do tego, że przyciągał miliony ludzi?
Karol Wojtyła w pewnym momencie swojego życia chciał zostać aktorem. Miał aktorskie umiejętności i charyzmę. Jednak to, jaki był i co robił jako papież, idzie o wiele dalej niż zwykła atrakcyjność sceniczna, jaką ma aktor. W jego przypadku to było o wiele głębsze. Życie aktora polega w większości na pewnej powierzchowności i odgrywaniu ról. Gdy kończy się rola, aktor wraca do normalnego życia, znów jest sobą. Natomiast w przypadku Papieża przez tych wiele lat jego ja było zawsze spójne i klarowne. Ponadto miał niespotykaną siłę oddziaływania, która nadal jest obecna. Kiedy jest się w Krakowie czy w Rzymie i rozmawia z ludźmi, to nadal odczuwa się jego obecność, choć już go z nami nie ma. Ludzie nadal o nim mówią.
Jakie wrażenie zrobiła na Panu praca w Kaplicy Sykstyńskiej?
Praca przed kamerą w Kaplicy Sykstyńskiej to dla mnie niebywały przywilej. Nie było takiego przypadku, by ekipa filmowa z zawodowym aktorem dostała zgodę na coś takiego. Oczywiście, spowodowało to, że czułem ogromną odpowiedzialność. Nie chciałem zbyt łapczywie rzucić się na zwiedzanie, ale też nie mogłem tej okazji zaprzepaścić. To było zupełnie niesamowite. Bywałem w Kaplicy Sykstyńskiej, ale zawsze z tysiącami innych ludzi. Dzięki temu, że byliśmy w kaplicy sami przez kilka godzin, wspomagani dodatkowym oświetleniem, mogłem obejrzeć freski tak dokładnie, jak nie udałoby się żadnemu turyście. Nadal to przeżywam i uważam, że to doświadczenie zostanie ze mną na zawsze.

A co pozostało w Pana pamięci ze zdjęć w Krakowie?
W Krakowie kręciliśmy zdjęcia w kilkunastu miejscach – i też w takich, do których nigdy nie wpuszcza się kamer. Po raz kolejny czułem się zaszczycony, mogąc pracować w takich miejscach, które są niedostępne dla innych ekip. Pamiętam, jak w piękny, słoneczny dzień, w śnieżnym krajobrazie kręciliśmy zdjęcia na Błoniach. Wyobraziłem sobie wtedy, jak ta ogromna pusta przestrzeń była wypełniona kiedyś przez tłum wiernych, którzy przyszli na spotkanie z Janem Pawłem II.
Jak wspomina Pan pobyt w Polsce?
Wielkim plusem pracy aktora jest to, że często pracuje w różnych plenerach i może odwiedzać niesamowite miejsca. Tyle że nie jest się wtedy typowym turystą, choć ciekawość turysty pozostaje. Aktor ma ten przywilej, że może zobaczyć takie miejsca, do których typowy turysta nie ma dostępu. Kiedy pracuje w innym kraju, ma możliwość rozmów z ludźmi stamtąd, co daje dodatkową perspektywę. Tak zdarzyło się w Polsce. Byłem tu tylko kilka dni i bardzo chciałbym wybrać się na dłużej.

W swojej karierze pracował Pan z bardzo wieloma ekipami filmowymi z różnych krajów. Jak pracowało się z polską ekipą?
Polska ekipa była najgorsza, na jaką w życiu trafiłem (śmiech). Nie, oczywiście żartuję. Tak poważnie, praca z polską ekipą była dla mnie prawdziwą przyjemnością. W sumie wszyscy mówimy jednym językiem, językiem filmu, choć mamy inne akcenty. I Bogu za to dzięki. Na każdym planie jest tak samo. Kiedy zaczyna się praca, wszyscy na planie są sobie obcy, ale pod koniec jest się z reguły w gronie przyjaciół. Zadowolenie i ulga, że się doprowadziło projekt do końca, ale z drugiej strony żal wobec perspektywy rozstania.

Prawdopodobnie na prapremierze filmu w Watykanie będzie obecny sam papież. Co Pan o tym sądzi?
Boję się nawet myśleć o premierze filmu w obecności papieża. Jeśli będzie mu się ten film podobał, to oczywiście będę szczęśliwy. Skoro miałem taki niespotykany dostęp do wszystkich miejsc w Watykanie, to rzecz jasna chciałbym, by ten film zadowolił również tych, dla których Watykan jest domem. Spotkanie z papieżem byłoby dla mnie wielkim przeżyciem.

Rozmawiał Roman Rogowiecki
Janusz Tatarkiewicz – autor zdjęć
„Świadectwo” to film o specyficznej formie, trudnej dla autora obrazu. Pracowaliśmy na różnych nośnikach – i tych historycznych, dokumentalnych, i retrospektywnych, czyli inscenizowanych. Przebiegu i „wyglądu” pewnych faktów, 
o których mówił kardynał, mogliśmy się tylko domyślać - i trzeba było je sobie wyobrazić, by poprzez inscenizację pokazać to w filmie. Tego typu forma, przyjęta w telewizji, po raz pierwszy wkracza do kin. Filmowaliśmy głównie w Watykanie i Krakowie. Jednak zdjęcia najbardziej emocjonujące to chyba te, którymi chcieliśmy pokazać wydarzenia inscenizowane w miejscach związanych z biografią Papieża. A więc przede wszystkim Wadowice jako miejsce urodzin i sceneria lat dziecinnych Papieża. Prace przebiegały bardzo sprawnie, były dobrze przygotowane. Atmosfera była niezwykle sympatyczna – wszyscyśmy ten film głęboko przeżywali. Niesamowita była też aura - w sensie dosłownym. Staraliśmy się kręcić w dobrych warunkach pogodowych, przy dobrym świetle. I nawet jeśli dzień zaczynał się ulewą czy śnieżycą, gdy tylko rozstawiliśmy sprzęt - rozchylało się niebo i wychodziło słońce. Zawsze pogoda – nawet tam, gdzie o tej porze roku słońca nigdy nie ma i zasadniczo być nie może. Pewnego razu kręciliśmy pejzaże w górach, chcąc pokazać wątek tatrzański w życiu Papieża, a że było już dość późno, zaczęło się zmierzchać. I tu znów niespodzianka: nagle z szarości przebija się ogromna, przepiękna tęcza... Nie tylko my jako ekipa, ale i ludzie, którzy towarzyszyli naszej pracy, nie mogli się nadziwić temu cudownemu wsparciu natury.
Cezary Grzesiuk – montaż
Forma filmu – fabularyzowanego dokumentu – jest dość specyficzna, opiera się bowiem na materiałach dwojakiego typu – dokumentalnym świadectwie i ilustrowanej opowieści narratora. Połączenie tych dwu obszarów nie zawsze było łatwe. Stąd też szczególna rola montażu w filmie, który można uznać za jego pełnoprawnego uczestnika. Kreatywny montaż niejako gra w filmie i komunikuje pewne treści, wykraczając poza swą zwykłą rolę techniczną. Nie bez znaczenia jest dylemat, jakiemu musiał sprostać również montaż: co włączyć do filmu, a co odrzucić. Ekipa nakręciła kilkusetgodzinny materiał, z którego musiał powstać film 90-minutowy, bo taki jest wymóg rozpowszechniania, zwłaszcza na Zachodzie. Podczas gdy zwykle wybór materiałów i montaż oddziela ziarno od plew, w „Świadectwie” musieliśmy dokonać trudnego wyboru - oddzielenia „ziarna ziaren” od ziaren niewiele gorszych. Dobrze, że całość materiału nakręconego z kardynałem Dziwiszem trafi do krakowskiej kurii i być może zostanie wykorzystana w przyszłości.
Wszelkich informacji na temat filmu udzielają:
Joanna Pieniążek
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